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Z a ogłoszenia pobiera się od w iersza  
OglOSZeniA' m m . (7 łam . -  11) groszy, za reklam ę  
na stronie 3-łam ow ej \'viadoino% a ;?|1\ t .I]‘oŁudzi^ah  się 
groszy, na 1-ej stronie 50 groszy. R abatu t  udziela się  
przy częstem  ogłaszaniu . „G los W ąbrzeski y , 
trzv razv tvcodniow o i to w poniedziałek , w sroaę  
-  7  pSek7skr  “ynka poest. 23 - M .W . > A taum -  
—  stracja znajduje się przy ul-M ickiew icza 11. T el. 80

Nr. 49 Wąbrzeźno, sobota 25 kwietnia 1925.
Rok V.

Nieudaly zamach bolszewicki w Bulgarji.
M im o skąpych i m ętnych w iadom ości, jakie  

dochodzą nas z B ulgarji, jest już  zupełnie w ido- 
cznem , że trw ające tam zaburzenia nie są  
czem ś sporadycznem , lecz noszą w yraźny cha­
rakter szeroko zakrojonej i starannie  od  dłuższe­
go czasu przygotow yw anej rew olucji.

B ułgarja znajduje się obecnie w trudnem  
położeniu i przeżyw a ciężkie chw ile. Po w ielo ­
w iekow ej niew oli tureckiej kraj ten uzyskał  
w reszcie niezależność polityczną i dzięki sw ym  
zaletom  zajął w krótce pierw sze m iejsce w śród  
państw  bałkańskich. O stateczna likw idacja pa­
now ania otiom ańskiego na  B ałkanach  w  r. 1912, 
to w yłączna niem al zasługa  B ułgarji.—  R ozrost 
jej potęgi był atoli nie na rękę nietylko jej 
bezpośrednim sąsiadom , lecz przedew szystkiem  
R osji i oto now a w ojna w  r. 1913 prow adzona 
rów nocześnie z Serbją i G recją, pozbaw iła ją  
częściow o ow oców  zw ycięstw a. W  w ielkiej w oj­
nie św iatow ej, po krótkim  okresie w ahania, B ul­
garia  stanęła po stronie państw centralnych z 
frontem  zw róconym  przeciw Serbji, R osji, a na ­
stępnie i R um unji.

W ynik tej w ojny zaciężył straszliw ie na  
dalszych losach państw a bułgarskiego.

T raktat pokojow y w N euilly okroił B ułgar­
ję terytorjaln ie, odciął ją od m orza E gejskiego, 
nałożył na nią spłaty reparacyjne i nie pozw o ­
lił na utrzym yw anie stałej arm ji.

W tak osłabionej B ułgarji przyszła do w ła­
dzy partja agrarna ze B tam bolijskim na czele. 
R ozpoczęło się usuw anie i tępienie in teligencji, 
terorystyezne rządy jednego stronnictw a, pro«  
tekcjonizm , korupcja i ru ina ekonom iczna.

T o spow odow ało upadek Stam bolijskiego i 
objęcie rządów przez obecny gabinet G ankow a, 
oparty  o in teligencję i w ojsko.

I w  tym m om encie ujaw niły się i zaczęły  
działać w pływ y rosyjskie.

Polityka daw nej, carskiej R osji stale dąży ­
ła do trw ałego usadow ienia się na B ałkanach, 
do stw orzenia  sobie  podstaw y  dla  urzeczyw istn ie­
nia w ielkiego snu: zdobycia K onstantynopola. 
W ojny, jakie R osja prow adziła z T urcją i po­
pieranie w yzw oleńczych dążeń narodów połu ­
dniow o słow iańskich były ty lko w ypływ em tej 
egoistycznej polityki.

Po upadku caratu , jego  ideę  polityczną pod- 
jęły po pew nym czasie sow iety i starają się ją

Min. Benesz w Warszawie.
W arszaw a. W dniu w czorajszym p. m in. 

B enesz odbyw ał konferencje z m in. Skrzyńskim . 
U stalono defin ityw ny tekst um ow y. R ano po 
konferencji p. m in. B enesz udał się do W ilano­
w a, gdzie zw iedził szczegółow o pałac, rozpyty-  
w ując się o jego dzieje. Po pow rocie złożył w  
im ieniu sw ego rządu na płycie .N ieznanego  
Ż ołnierza* w ieniec żyw ych kw iatów  z napisem : 
„N ieznanem u W oinu — m inister E dw ard B e­
nesz*. O godz. 4 popoł. p. m in. B enesz udał 
się do Sejm u, gdzie w  loży  dyplom atycznej przy ­
słuchiw ał się obradom Izby. W prost ze Sejm u  
udał się p. m in. B enesz do poselstw a czecho­
słow ackiego, gdzie odbył konferencję z przed ­
staw icielam i prasy polskiej i zagranicznej. D o  
przedstaw icieli prasy  polskiej p. m in. B enesz w y ­
głosił w języku czeskim krótkie przem ów ienie, 
w  którem w skazał na konieczność w spółpracy  
obu krajów .

Proces o zajścia listopadowe.

Co mówi generał Czikiel.

K raków . W pierw szym  dniu rozpraw w  
procesie o zajścia listopadow e po odczytaniu a- 
ktu oskarżenia, przystąpiono do przesłuchiw ania 
generała C zikiela. O św iadczył on, że nie poczu  

urzeczyw istn ić, ty lko w  zm ienionej nieco form ie.
Propaganda sow iecka w ytężyła w szystkie  

siły , aby opanow ać B alkan.
Z M oskw y rzeką popłynęły ruble, agenci 

bolszew iccy rozpełzli się po  Jugoslaw ji, R um un ­
ji i B ulgarji, organizując w szędzie jaczejki, w y ­
zyskując różnice  narodow ościow e, społeczne i za­
targi plem ienne.

Państw a, które w yszły z w ojny św iatow ej 
zw ycięsko jak R um unja i Jugosław ja, potrafiły  
jednak rychło sparaliżow ać krecią robotę T rze­
ciej M iędzynarodów ki i w ów czas bolszew icy ca­
łą uw agę skierow ali na osłabioną i skołataną  
B ułgarję.

O d propagandy przeszli do bezpośredniej 
akcji terorystycznej, której zakończeniem m iał 
być w ybuch zbrojny rew olucji i proklam ow anie  
republik i sow ietów .

N astąpiła  cała serja  m orderstw  politycznych, 
nieudany zam ach na króla, a w reszcie w strzą ­
sająca tragedja w  katedrze  sofijskiej. D la osią­
gnięcia sw oich planów bolszew icy nie zaw ahali 
się przed rozlew em  krw i niew innych kobiet i 
dzieci.

Plan całej akcji był z szatańską zręcznością 
ułożony w  M oskw ie. B olszew icy  zam ierzali w y ­
w ołać pow stanie w  północno-zachodniej B ułgarji 
celem  odciągnięcia w ojska z sto licy. N astępnie  
m iał być zabity król, a podczas jego pogrzebu  
m iał być w ysadzony w  pow ietrze  sobór w  Sofji, 
a to w  celu  zam ordow ania  członków  rządu i w y ­
bitn iejszych osobistości i oficerów .

K raj bez króla i następcy tronu, sto lica bez  
w ojska i rządu, m iały jak dojrzały ow oc w paść  
w  ręce bolszew ików !

D zięki szczęśliw em u zbiegow i okoliczności 
plan się nie udał. E uropa też otrząsnęła się  
rów nież z bierności i zezw oliła B ułgarji na po ­
w iększenie kontyngentu w ojska o 4.000 ludzi, a 
rów nocześnie w prasie zachodniej odezw ały się  
głosy dom agające się zniesienia bolszew ickiej 
centrali agitacyjnej w W iedniu .

Jak zaznaczyliśm y, w iadom ości o położeniu  
w B ułgarji są  skąpe  niepew ne. T rudno  też przy ­
puścić, aby od razu w  całym  kraju nastąpiło  zu ­
pełne uspokojenie. B ędą jeszcze zapew ne to ­
czyły się w alki, popłynie jeszcze w iele krw i, pa*  
dnie w iele ofiar, ale sow iecki sztandar nie roz­
w inie się nad B ułgarją.

w a się do w iny, że spełnił sw ój obow iązek na ” 
leżycie, w ydając szczegółow e rozkazy dla od ” 
działów  w ojskow ych całego okręgu korpusow e  
go. K raków  i Śląsk generał uznał za środow i­
ska, które w ym agają szczególnie silnej obsady  
w ojskow ej i dlatego zażądał od w ładz central­
nych w iększych  posiłków . Posiłk i przybyły lecz  
dopiero 7 listopada.

N a zarzut zm iany dow ódcy bataljonu pie­
choty odpow iedział, że uczynił to w skutek pou ­
fnej w iadom ości o przygotow ującym się prze­
w rocie w  arm ji, a m iędzy oficeram i w m iesza­
nym i w porozum ienie  znajdow ał się  rów nież dca  
bataljonu. N a zarzut niew łaściw ego użycia ja ­
zdy podczas zajść ulicznych, generał odpow iada 
iż ulani zostali użyci zgodnie z zasadam i takty ­
ki w ojskow ej, zalecającej używ anie kaw alerji 
w łaśnie w w ypadkach jakie podów czas m iało  
m iejsce.

Były min. wodzem band bułgarskich.

B iałogród. B andy em igrantów  bułgarskich  
skoncentrow ane są nad granicą bułgarską koło  
C arybrodu. D ow odzi niem i były m inister w  
gabinecie Stam bolijskiego, A leksender O bów , o- 
raz inny przyw ódca em igrantów m acedońskich  
K osta T odorow .

Wspólna akcja mocarstw przeciw bolsze- 

wizmowi.
L ondyn. „D aily E xpress* donosi, że ruch  

kom unistyczny w B ulgarji przybiera coraz bar­
dziej pow ażny charakter i zm usza inne państw a  
europejskie do zaw arcia układu w zajem nego, 
który będzie przew idyw ał w zajem ną in terw en ­
cję celem odparcia najazdu bolszew ickiego na  
B ułgarję i całe B ałkany. . .

N ow y Jork . Fakt, że w szystkie doniesie; 
nia dzienników o aktach terom  w B ulgarji 
przypisują in icjatyw ie agentom  m oskiew skim ,  
w zm óc lił bardzo  pozycje przeciw ników  sow ietów . 
Ł atw o m oże się też w ydarzyć, że na skutek te ­
go uznanie R osji sow ieckiej będzie odroczone  
na czas nieograniczony.

400 osób stracono w Sofji na mocy 
wyroków sądów polowych — 1000 osób 

uwięziono.
W iedeń. W edle w iadom ości, które tu na­

deszły z Sofji, rozgryw ają się w  Sofji straszne  
sceny na tle ostatn iego zam achu. D otąd uw ię­
ziono 1009 osób, a 400 osób stracono na m ocy  
w yroków  sądów polow ych.

Sytuacja nie została w cale w yjaśniona. —  
G anków , jak się zdaje, x pragnie w spółpracy ze  
Z w iązkiem chłopów , który jednakże w  poczu­
ciu sw ojej siły odm ów ił. Z agranicznym dzien­
nikarzom  odebrano m ożność w ysyłania pozyty ­
w nych w iadom ości. T elegram y ich są albo za­
trzym yw ane zupełnie, albo ulegają takiej prze­
róbce ze strony cenzorów w ojskow ych, że są 
często całkiem  niezrozum iałe.

W iadom ość, że w urządzeniu i w ykonaniu  
zam achu w  katedrze brała udział  służba kościel­
na, zaczyna się potw ierdzać. C złonkow ie Z w ią­
zku chłopskiego uciekają na prow incję i tw o ­
rzą tam bandy. Istn ieje obaw a, że przyjdzie  
do now ej śrzezi. T ylko oficjalne źródła zape­
w niają, że w  kraju panuje  spokój i porządek.

Sytuacja w Sofji 
Dalsze aresztowania.

„N . Fr. Presse" donosi z Sofji. W  sto licy  
i w  całej B ułgarji panuje  spokój. M iasto przy ­
biera z pow rotem w ygląd zw yczajpy. R ozpo ­
częte św ięta W ielkanocy przyczyniły się do  
uspokojenia um ysłów .

W śród aresztow anych znajduje się także, 
jak słychać, jeden  ksiądz. R ew izje i aresztow a­
nia trw ają dalej. M iędzy innem i aresztow ano  
kierow nictw o zw iązku chłopskiego oraz w ielu  
kom unistów . C złonkow ie zw iązku chłopskiego  
i kom uniści w ypracow ali na w ypadek udania  
się zam achu listę  .m inistrów , na której znajdują  
się byli m inistrow ie gabinetu Stam bolijskiego: 
O bów , B akalów  i A tanazow . B akalów został a- 
resztow any w Sofji.

Sof  ja . D zienniki donoszą, że policji tam tej­
szej udało się w yszukać kryjów kę herszta spi­
skow ców M inkow a,  który podłożył  piekielną m a­
szynę, pod kopulą katedry w Sofji. Poniew aż  
M inkow przy  aresztow aniu staw iał opór, został 
natychm iast rozstrzelany.

Święto Trzeciego Maja!
Program obchodu uroczystościowego.

N a zebraniu zw ołanem przezem nie w  dniu  
16. b. m . za pom ocą „G łosu W ąbrzeskiego* nr. 
45, ustalono następujący program obchodu  
radosnego św ięta T rzeciego M aja:

1) O godzińie 6-tej rano pobudka odegrana  
przez orkiestrę T ow arzystw a M łodzieży K ato ­
lickiej.

2) O godzinie 10-.tej. zbierają się w szystkie  
tow arzystw a z sw oim i sztandaram i na targo ­
w isku dla koni luksusow ych, gdzję< uszykuje się  
pochód w edle starszeństw a  założenia tow arzystw



pod kom endą tow arzystw a  Sokół, następnie w y ­
m arsz tow arzystw do kościoła na nabożeństw o  
o godz. 10 i pól.

3) Po nabożeństw ie w yruszają tow arzystw a 
i publiczność, ustaw iw szy się poprzednio w  rzę ­
dy znow u pod kom endą tow arzystw a Sokół, 
na rynek, gdzie odbędzie się  śpiew  tow arzystw a  
L utni i przem ow a pana burm istrza.

4) O 1-szej po południu rozpoczyna się w  
Strzelnicy strzelanie  o nagrodę  „T rzeciego M aja “ 
przez bractw o strzeleckie.

5) O godzinie 3-ciej po południu odbędą się  
na placu luksusow ym zaw ody sportow e K lubu  
Sportow ego „Pom orzanka" i T ow arzystw a „So­
kół" (O płata w stępu dobrow olna.)

6) O godzinie 7 i pól w ieczorem  odbędzie 
się  A kadem ja  uroczysta  z śpiew am i, deklam acjam i 
dzieci szkól pow szechnych, przem ow am i i atrak ­
cjam i m uzycznem i.

A kadem ja odbędzie się na sali hotelu pana  
K aczyńskiego. W stęp bezpłatny.

Początek  punktualnie  o godz. 7 i pół.
Św ięto  T rzeciego M aja jest św iętem  radości 

i w esela. B yło ono kiedyś za początkow aniem  
now ej epoki politycznej to znaczy ftepoki dem o ­
kracji. L ud m iejski i w iejski został K onstytu ­
cją T rzeciego M aja uobyw atelony, ęatem  jest 
św ięto T rzeciego M aja  przedew szystkiem  św iętem  
ludow em .

Spodziew ać się należy, że nie zabraknie ża­
dnego obyw atela m iasta W ąbrzeźna i bliższej o- 
kolicy tak na zaw odach sportow ych jak na A - 
kadem ji uroczystej, a przedew szystkiem  w ko­
ściele, gdzie każdy z nas pow inien zanosić m o­
dły dziękczynne do tronu W szechm ocnego za  
to, że nam  w rócił w olność i O jczyznę.

Z aznaczyć w ypada jeszcze, że zw ycięscy w  
zaw odach sportow ych odznaczeni zostaną sre­
brnym i m edalam i pam iątkow ym i przez R ząd na  
ten cel ofiarow ane.

W iadom ości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia  24 kw ietnia 1925 r.

Kaieudarcyk piątek  24 kw ietnia Fidelisa, Jerzego  
soL ota 25 kw ietnia M arka ew angielist. 
niedziela 26 kw ietnia K leta i M arcelina  

Jarosław  
poniedziałek 27 kw ietnia Z yty p. T eofila

—  K om itet w ykonaw czy w ystaw y upr& " 
sza niniejszem w szystkich P. Prezesów w zgl- 
zastępców istn iejących w pow iecie w ąbrzeskim  
tow arzystw  i cechów o podanie najpóźniej do  
dn. 28. 4. 1925 do R edakcji G łosu W ąbrzeskiego  
m ożliw ie jaknaiw ięcej danych, szczególnie his­
torycznych  o  sw ych  tow arzystw ach  w zgl. cechach. 
Z e w zględu na  zam iar um ieszczenia w  m ającej się  
ukazać  „Jednodniów ce^ z okazji otw arcia  w ysta­
w y tych szczegółów leży zadosyć uczynienia  
niniejszej prośbie w  w ielkim  in teresie  poszczegól­
nych tow arzystw i cechów . Przedew szystkiem  
uprasza się o podanie nazw y, celu i roku pow ­
stania tow arzystw a w zgl. cechu  liczby członków , 
składu im iennego zarządu, ew tl krótkiego opisu  
działalności i rozw oju tow arzystw a w zgl. i t. d. 
T o  w arzy  tw a w zgl. cechy, które zaniechają  
zadnsyćuczynienia niniejszej prośbie narażą się  
na  pom inięcie  ich  w  w ym ienionej  „Jednodniów ce'4

—  Pałac Św ietlnych O brazów , Jeden z  
najgłośniejszych film ów cyrkow ych jest film  
p. t. „C złow iek w płonącej kuli“ , który ukaże  
się dziś w  kinie p. K aczyńskiego. W ystęp pier­
w szorzędnych ekw ilibrystów zachw yca w szy­
stk ich w idzów , oraz człow iek, skaczący z w yso­
kości do płonącej kuli. Są to w prost niebyw a­
ły atrakcje, a dzienniki w iększych m iast opisy ­
w ało o pow yższym  film ie bardzo obszernie. Z e  
w zględu na to , że w obecnych czasach nie m a ­
m y m ożności zapoznać  się z atrakcjam i cyrku, 
polecam y zw iedzenie tego film u.

—  K ronika sportow a. N iedzielne zaw ody  
pom iędzy „Sokołem " z G rudziądza, a tu tejszą  
„Pom orzanką* zakończyły się zw ycięstw em  -Po- 
m orzanki" w stosunku  4: 2 do przerw y 1:0 ro ­
gów  12:2 dla „Pom orzanki* . Przez cały czas  
gry w idoczna przew aga m iejscow ych. B ram ki 
zyskali, Piszcz M , G orzejew ski, Piszcz T . i 01- 
tuszew ski. B ram ki dla gości zdobyli ich praw y  
łącznik i  środkow y  napad. Publiczność dopisała.

W  przyszłą  niedzielę  odbędą się zaw ody po ­
m iędzy T . S. „G w iazda" C hełm ża, a K . 8. „Pc  
m orzanka" W ąbrzeźno. G ra zapow iada się cie­
kaw ie.

—  D o w szystkich Podoficerów R ezerw y  
pow iatu w ąbrzeskiego. Z dniem  29 listopada  
1924 r. zaw iązało  się w  W ąbrzeźnie K olo Podof. 
B ez.

C elem tego T ow . jest złączyć  w szystkich  by ­
łych Podof. B ez. m ieszkających na terenie na ­
szego pow iatu w jedno ognisko, w  którem u  
m ożnaby pielęgnow ać m iłość O jczyzny, podtrzy­
m yw ać życie kulturalno —  tow arzyskie, a ró ­
w nież bronić in teresów zaw ódow yah sw ych  
członków .

Z atem  Z arząd K oła Podof. B ez. zw raca się  
do byłych Podof. B ez. z prośbą, aby  jak najli- 
zniej w stępow ali do naszego T ow arzystw a, al 

bow iem  ty lko przez silne zespolenie się m ożem y  
osięgnąć nasze cele.

R ów nocześnie Z arząd zaw iadam ia, że zebra­
nie Podoficerów  R ezerw y  odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 26 kw ietnia b. r. ogodzinie 3 popo ­
łudniu w  hotelu „Pod B iałym O rlem „ w W ą­
brzeźnie. O liczny udział uprasza.

Z arząd K oła Podoficerów  R ez.
Z iem Z ach. R zeczyposp. Polskiej.

— Pierw sze zebranie K om itetu O brony  
granic Pom orza odbyło się w ubiegły w torek, 
dnia 21-go kw ietnia br. o godz. 8 w ieez. w  loka­
lu p. K lim ka, w  spraw ie pow zięcia uchw ał, ce­
lem  przeprow adzenia  w yrażenia  protestu  przeciw *  
ko zakusom niem ieckim , oderw ania Pom orza  od  
Polski, rów nież i celem om ów ienia zw ołania  
zgrom adzenia  m anifestacyjnego  w szystkich  Pola­
ków  z W ąbrzeźna i okolicy , którzy publicznie  
zadem onstrują, że ziem i tej nie oddadzą w ręce  
odw iecznych w rogów  naszych.

Z ebranie zagaił p. burm istrz Schw arz, zara­
zem  w yjaśnił cel dzisiejszego zebrania i niebez  
pieczeństw o, jakie zagraża krajow i naszem u. 
Po skończonym na ten tem at referacie, otw iera  
p. burm istrz dyskusje w  spraw ie podania zapa­
tryw ań innych panów , co do przeprow adzenia  
sam ej m anifestacji.

W  dyskusji zapytuje się p. A . M akow ski, 
„czy odbyło się już zebranie konstytucyjne?"  
Po otrzym aniu  odpow iedzi, rozw odzi się o róz 
nych tem atach, nie należących do rzeczy, 
w reszcie zapytuje się, gdzie zostało ogłoszone, 
że pierw sze zebranie tejorganizaji się odbędzie. 
Po w yjaśnieniu przez p. B aranow skiego o  ogło ­
szeniu itp ., p. M . ośw iadcza, że  zasadniczo  nie  czy ­
ta „G łosu W ąbrzeskiego ', w ięc też nie został o  
zebraniu tern uw iadom iony. (O dpow iedź p. M . 
w yw ołała ogólne oburzenie zebranych panów ).

Po skończeniu dyskusji uchw alono, że zgro ­
m adzenie m anifestacyjne, odbędzie  się w  niedzie ­
lę , dnia 10 m aja br. o godz. 12 tej w południe 
na R ynku. Przem aw iać na tern zebraniu będą 
przedstaw iciele klasy  robotniczej, urzędniczej i z  
obyw atelstw a m iejscow ego, pozatem odczytaną  
zostanie rezolucja.

Podczas dyskusji w spraw ie w ybierania  
m ów ców , kiedy postaw iono na kandydata pe­
w nego pow ażnego obyw atela, w yższego urzę  
dnika, p. M akow ski odw ażył się, (będąc kom ple­
tn ie w lanym ) zarzucać, „że przem aw iać m ogą  
ty lko W ąbrzeźniacy i to w  W ąbrzeźnie urodze­
ni." Z arzut ten w yw ołał tak w ielkie oburzenie, 
że zebrani panow ie tłum nie  zabierali się do w yj­
ścia. D opiero w skutek nalegań p. burm istrza, 
p. red . Szczuki i innych  pp., in teresow ani pano ­
w ie w lokalu pozostali.

A  „pan M akow ski?"
„Z w iał" —  uciekł czem prędzej, bo tchórz go  

obleciał, stchórzył nasz niedoszły burm istrz, by ­
ły przew odniczący R ady M iejskiej, 
dentysta, K aw aler O drodzenia Polski. —  P. M a­
kow ski ośw iadczył, że zasadniczo pism a naszego  
nie czyta (N iew iadom o, czy  też dlatego, że nie  
um ie czytać, czy też dlatego, że zbyt często za­
glądając do handelków spiry tusow ych, nie m a  
na to czasu.) W obec pow yższego łatwiej nam  
jest opisać dosadnie i bez ogródek  całe zajście, 
którego „bohaterem " był pow yżej z w szelkim i 
ty tu łam i i godnościam i opisany p. A ntoni M a­
kow ski, bohater niejednych burd w naszem  
m ieście. —  Poniew aż bohatera tego, nieczytają- 
cego „zasadniczo" naszego pism a, opis ten  bynaj­
m niej nie zaboli, należyty rozm ach  m ożem y w ziąć  
do opisu .

W obec zuchw ałego zachow ania się now ego  
rycerza w noszącego  przy  każdej sposobności ty l­
ko burdy na zebraniach, ośw iadczył jeden z o- 
becnych gości, iż byłoby najleoszem  lekarstw em  
na takie zachow ania się p. M akow skiego z lo ­
kalu zebrań w zgl. posiedzeń raz na zaw sze w y  
prosić.

O hydnem jest lżenie publicznie braci na ­
szych dlatego ty lko, że się nie urodzili w W ą- 
brzeźnip , na ulicy W olności, albo też na w ybu­
dow aniu , lub  seperunku. O hydniejszem  jednak ­
że jest obrzydliw e tchórzostw o tego znanego  
krzykacza, który po w ykrzyczeniu sw oich obelg  
uw ażał za konieczne uciekać z lokalu , na w i­
dok oburzonych  w spółobyw ateli naszych, urodzo ­
nych poza W ąbrzeźnem .

N iektórzy z obecnych panów tw ierdzą, że  
w yraźnie poczuli niezbyt przyjem ną w oń, któ ­
ra zw ykle objaw ia się w skutek tchórzostw a i 
strachu. —

W szyscy obecni, którzy  pochodzą z b. dziel­
nicy pruskiej jak jeden m ąż w yrazili sw e obu ­
rzenie na tego burzyciela spokoju i zgody i je­
dnom yślnie przez pow stanie z m iejsc oddali 
cześć i satysfakcję godnym w spółobyw atelom  
sw oim , pochodzącym  z innych  dzieln ic kraju  na ­
szego. O d w yrażenia satysfakcji  nie uchylili się  
rów nież obecni w  lokalu robotnicy , którzy ener­
gicznie zaprotestow ali przeciw ko oburzającym  
objaw om  nieto lerancji dzieln icow ej. —  C ześć im  
za to !

D la redakcji naszej jest w iadom ość o „zasa»  
dniczem " nieczytaniu naszego pism a przez „ry ­
cerza O drodzenia Polski" p. A ntoniego M akow ­

skiego bardzo w ygodna i na rękę, bo m aterjału  
na tegoż pana jest u nas zaw sze zatrzęsienie, 
zatem korzystać z tegoż będziem y m ogli sw o ­
bodnie, nie w ykraczając w cale przeciw ko przy ­
kazaniu chrześcijańskiem u: „N ieczyń bliźnem u  
—  co tobie nie m ilo", albow iem  w tym  w ypad ­
ku żadnej przykrości nie w yrządzam y  p. A . M a­
kow skiem u —  bo naszego pism a nie czyta.

P. B urm istrz Schw arz w dłuższem  przem ó ­
w ieniu zw rócił się do zebranych, by zajścia te­
go tak krytycznie nie rozpatryw ano, gdyż m a­
jąc przed sobą tak w ażną spraw ę, jaką jest o- 
brona granic Pom orza, zw ażać nie m ożna na  
poszczególne jednostki, dążące do w yw rócenia  
tego, co uw ażane być pow inno  * przez ka ­
żdego praw ego Polaka za  najśw iętszy w zględem  
O jczyzny  obow iązek.

Po w yczerpaniu porządku obrad solw ow ał 
p. B urm istrz posiedzenie.

W A R .

— D oprow adzenie. D nia  22. bm . w ieczorem  
doprow adzono do aresztu policyjnego znanych  
aw anturników na bruku w ąbrzeskim i to : 
G ronow skiego B ronisław a, G rzm ocińskiego i 
K w iatkow skiego  W ładysław a w szyscy  z  W ąbrzeź­
na. D oprow adzeni zaw alidrogi zaczepiali w sta­
nie pijanym  przechodniów  na ulicy , w łócząc się  
po knajpach,  w ym uszając przy  tern  w ódkę, dopie­
ro policja położyła kres tem u i zaopiekow ała się  
nim i.

—  Z łożenie egzam inu. Jak się dow iaduje­
m y ze sfer praw niczych  syn naszego pow szech­
nie znanego cenionego i łubianego obyw atela i 
kupca p. Franc. B alcerskiego, p. K azim ierz  B al­
cerski zlożyb przed kilku dniam i z bardzo po­
m yślnym  w ynikiem egzam in sędziow ski im am y  
nadzieję, że sw ą pracą i w iedzą służył będzie 
naszem u m iastu . W inszujem y.

B roszurki o B olesław ie C hrobrym  ks. 
Ł udw iczaka  w dziew ięćsetną rocznicę  do  nabycia  
w Sekretarjacie T . C . L . G rudziądz, L ipow a 28  
w cenie 15 gr. za przesłaniem 20 gr.

—  R ozporządzenie  M inistra  Skarbu, z  dnia  
30 m arca 1925r. w spraw ie przesunięcia na rok  
podatkow y 1925 term inu do  składania zeznań  o  
dochodzie z art. 49 ustaw y  o  państw ow ym poda­
tku  dochodow ym  D z. U . R . P. nr. 77. z r. 1923  
poz. 607. N a podstaw ie części drugiej art. 122  
ustaw y o państw ow ym podatku dochodow ym  
D z. U . R . nr. 77. z r. 1923 poz. 607- zarządza  
się, co następuje:

par. 1.
T erm in do składania przez osoby praw ne 

zeznań o dochodzie, w yznaczony w  art. 49 usta­
w y o państw ow ym podatku dochodow ym D z. 
U . R . P. nr. 77 z r. 1923 poz. 607. na dzień 1  
m aja roku podatkow ego, oraz term in  do  składa­
nia zeznań o dochodzie przez osoby fizyczne i 
spadki w akujące przesunięty na bieżący rok  po ­
datkow y, rozporządzeniem M inistra Skarbu z  
dnia 11  lu tego 1925 r. D z. U . R . P. nr. 17 poz. 
122, z 1 m arca do 1 m aja 1925. r. odracza 
się dla w ym iaru podatku dochodow ego za rok  
1925 do dnia 31 m aja 1925 r.

par. 2.
R ozporządzenie  niniejsze w chodzi w  życie  z dniem  
ogłoszenia.

M inister Skarbu

—  W  K rakow ie jest kościół św A gnie­
szki dotąd w rękach żydow skich. Stało się to  
w czasach, kiedy józefin izm w A ustrji starał 
się w szystko dostosow ać do m odły rządow ej ; 
kiedy to nabożeństw a w kościele, pogrzeb, czy  
ślub m iały przepisaną ilość św iec na ołtarzu  
przez cesarza Józefa II. Przez niego zagrabia ­
no z kościołów złote, czy srebrne m onstrancje, 
kielichy, krzyże, jednem słow em w szystko to , 
co m iało w artość jakąkolw iek. G dy zaś i tego  
brakło zabierano kościoły i sprzedaw ano  żydom . 
W  ten sposób niejedne sprzęty dostały się w rę­
ce niechrześcijańskie i dotąd w ich rękach się  
znajdują.

T aki los spotkał także kościół św . A gniesz­
ki w K rakow ie. D otąd żydzi są jego w łaści­
cielam i. W nim urządzili skład starego żela- 
ziw a.

C hcąc kościół w yrw ać z ich rąk , nie pozo- 
staje nic innego, jak go kupić. W  tym celu  
kom itet, składający się z ludzi pow ażnych, za­
w iązał się i stara jaknajszybciej kościół usu ­
nąć od dalszej profanacji. O becnie m a w po ­
siadaniu już 704. 098 zł.

K om itet ten zw raca się  do ludzi dobrej w oli, 
m ających jeszcze niew ym ienione m arki polskie, 
aby zechciały ofiarow ać  je na eele kupna w spo ­
m nianego kościoła. M arki te są dla pryw atnych  
osób bez w artości natom iast dla kom itetu kościo ­
ła św . A gnieszki m ają w artość w ielką bow iem  
potrafi je odpow iednio spieniężyć.

D latego  R edakcja  uprasza uprzejm ie w szyst*  
kich, którzy m ają polskie m arki by zechcieli 
je składać w  jej biurze, gdzie odpow iednio  
pozortow aw szy  je  przęśle kom itetow i. —

Sądzim y, że każdy chętnie przyłoży ,rękę 
do tak zbożnego celu zw łaszćza że uczczerbku  
nie ponosi.
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znanem opakowaniu.
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—  C za p le , 22.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA IV . 2 5 . Ja k n a m d o n o s i 
n a sz k o re sp o n d e n t, ż e a rty k u ł u m iesz c zo n y w  
n r. 4 6 „ G ło su W ą b rz esk ie g o " w  sp ra w ie w y b o ­
ró w  d o m le c z a rn i w sp ó łd z ie lc z e j w  P łu ż n icy ,  
p rz e d s ta w io n y b y ł w  w ilc ze j sk ó rz e .

N ie k tó rzy d o s ta w cy re g u larn ie d o s ta w ia ją  
m lek o  d o  m lec z arn i, a p o m im o te g o n ie w sz y -  
sc y  b y li ‘o lis t c z ło n k ó w w p isa n i, w id o c z n ie  
d la te g o , b y  ic h d o g ło so w a n ia n ie d o p u śc ić .

D n ia 2 8 . III . 2 5 r . s ta n ę liśm y  d o u rn y  w y ­
b o rc z e j, b y z w alc zy ć  N ie m c ó w , a w  ic h m ie jsc e  
w y b ra ć d o z a rz ą d u P o la k ó w . N ies te ty n a p ró  
ż n o , b o p rz y w y b o ra c h b y ła o b e c n ą p e w n a  
o so b a , k tó ra n ie z e z w o liła b ra c io m  z in n y c h  
d z ie ln ic  b ra ć  u d z ia łu  w  g ło so w a n iu , a n a w et sp o ­
g lą d a n o n a n ic h z p o g a rd ą , a  p . P . w a lc z y  
p rz e c iw  n im  ju ż o d d a w n a , c o p rz e d s taw ia b a r ­
d z o sm u tn y w id o k .

M y p rz y b y sz e z a u w aż y liśm y to d o b rz e ja k  
n a s tu te js i b ra c ia tra k tu ją , z n a jd ą  s ię te ż  i ta c y , 
k tó rz y n ie z n a ją ż a d n e j d z ie ln ic o w o śę i, a le n ie ­
s te ty  ta k ic h  je st m a ło . N ie d z iw im y s ię te m u ,  
p o n ie w a ż n ie k tó re o so b y ic h ta k p o u c z a ją , a ż e ­
b y  tu te js i lu d z ie n ie m ie li ż a d n e j s ty c z n o śc i z  
b ra ć m i z in n y c h d z ie ln ic .

N a to m ia s t d z iw im y s ię te m u , ż e o so b y  te  
ic h ta k  u c z ą z a m ia s t ja k o św ia tle jsze  
z łą c zy ć tu te jszy c h z b ra ć m i in n y ch d z ie ln ic , 
z w ró c ić u w a g ę , ż e „ p rz y b y sz " je st n ie ja k o  
„ w z o re m n a sz e j u k o c h a n e j P o lsk i4 ’ . O p u śc ił  
s tro n y  ro d z in n e , a p rz y b y ł tu  i s ta n ą ł g o rliw ie  
z z a p a łem  n a c z e le o jc z y z n y .

P rz y  o d b y ty c h w y b o rac h p rz e w a ż n ie b ra li  
u d z ia ł N iem c y c p ta n c i. P o la k ó w ty lk o m a ła  
g a rs tk a i to sa m i tu te js i, z in n e j d z ie ln ic y n ie  
b y li d o p u sz c z e n i. C o g o rsz a w y b ó r p rz e p ro  
w a d z o n o w  ję z y k u n ie m ie c k im , a  ję z y k  o jc z y s ty  
p o rz u c o n o . —  S m u tn a to d la n a s  n o w in a . N ie ­
m ie c n ie ja k i d o k to r z G ru d zią d z a b ę d ą c y p rz y  
w y b o ra c h p rz e d ło ż y ł k s ią ż k ę w  ję z y k u n ie m ie c ­
k im , k tó ra p rz e d s ta w ia ła d o c h o d y  i ro z c h o d y ,  
N ie m ie c p o le c ił P o lak o w i P . p rz e tłu m a c z y ć n o ­
w y m  d o s taw c o m  ile ro c z n ie m le cz a rn ia p o s ia d a  
d o c h o d u  i ro z c h o d u i z a c h ę c ić b ra c i in n y ch  
d z ie ln ic d o o d s ta w ia n ia m lek a . N ie p o c z c iw y  
P o la k P . te g o n ie u c z y n ił, N ie m ie c ra d b y b y ł, 
a le n ie m ó g ł, b o n ie z n a l p o lsk ie g o ję zy k a . I  
c z y ż ła d n ie je s t, ż e b y P c la cy  u ż y w ali n ie m ie c ­
k ie g o ję zy k a ?

C z e k a liśm y d łu g ie la ta , b y śm y m ie li sw o ją  
O jc z y z n ę w o ln ą , b y śm y m o g li u ż y w a ć ję z y k a  
p o lsk ieg o .  D o sta w c a z C z a p e l.

—  T o ru ń . (N ie u d a n e  św ię to k ra d z tw o w  k o ­
śc ie le św . Ja k ó b a .) Z  w to rk u n a ś ro d ę n ie  w y ­
ś le d ze n i je sz c z e z ło cz y ń cy u s iło w a li d o k o n a ć  
św ię to k ra d z tw a w  k o śc ie le  św . Ja k ó b a  w  T o ru n iu .

Ś le d z tw o ty m cz a so w e u s ta liło , ż e sp ra w c y  
w e szli o n e g d a j n a c h ó r, g d y k o śc ió ł b y ł je szc z e  
o tw a rty , z o s ta li z a m k n ię c i n a n o c , p o c ^ e m  g d y  
b y li p e w n i, ż e n ik t d o k o śc io ła n ie  p rz y jd z ie ,  
sp u śc ili s ię p o  lin ie  n a  d ó ł  i  p rz y stą p ili  d o  w y łam a ­
n ia ’d rz w i d o z a k ry stji. M o z o ln e u s iło w a n ia  
z ło cz y ń c ó w  sp e łz ły n a n ic z e m , g d y ż c ię ż k ie d ę ­
b o w e , ż e la z e m  o k u te d rz w i o k a z a ły s ię p rz e ­
sz k o d ą n ie d o p rz e zw y c ię ż e n ia .

Z d a je s ię , ż e z o s ta li o n i n a d  ra n e m  sp ło sz e ­
n i, b o  z o s taw ili p rz y  d rz w ia c h  k o rb ę o d  św id ra  
i 2 w y try c h y ,  a  p ró c z te g o  n a  c h ó rz e  je d n ą  la sk ę .

S k a rb o n e k o ra z ta b ern a c u lu m  sp ra w c y n ie  
ru sz y li, c o d o w o d z i, ż e  b y li o n i z  m ie jsce m  p rz e ­
c h o w an ia  k ie lic h ó w  o b e zn a n i.

—  G ru d zią d z , d n ia  2 2 . IV . 1 9 2 5  r-  Ilu m in a ­
cja  k a rtk o w a  b u d y n k ó w  rzą d o w y ch  i sa m o rzą ­
d o w y ch . W  ro k u  z e sz ły m  n ie k tó re  b u d y n k i rz ą ­
d o w e n ie b y ły ilum in o w an e k a rtk a m i w d n iu  
3  g o m a ja , c o m iało sw ą  p rz y c z y n ę  w  te rn , ż e n a  
k ła d  w y d ru k o w a n y c  n a lep e k  b y ł  ju ż  ro z e s łan y  g d y  
n ie k tó re u rz ęd y  n a d e s ła ły z a m ó w ien ia , k tó ry c h  
n ie m o ż n a b y ło u sk u te cz n ić .

C h c ą c  w  ro k u  b ie ż ą c y m  te g o  u n ik n ą ć , p o s ta ­
ra liśm y  s ię o  z w ię k sz o n y  n a k ła d  n a le p e k  ilu m in a -  
c y jn y c h  i  z a rez e rw o w a liśm y  s to so w n ie d o  w ie lk o ­
śc i b u d y n k ó w  p a ń s tw o w y ch ,  sa m o rz ą d o w y c h  p e ­
w n ą ilo ść n a lep e k .

W  d n ia c h o d Im a ja w re ta k  g o rą c z k o w a  
p ra c a w  T . C . L . ż e w sk a z a n e m b y b y ło , a b y  
w ięk sz e z a m ó w ie n ia n a le p e k n a  d z ie ń 3 M a ja  
u sk u te c h n ia ć ju ż z a raz .

P rz y  z a m aw ian iu  n a le ż y  p o d a ć ilo ść n a le p e k  
a T . C . L . z a ra z je w y śle  z a  z a lic ze n iem  p o c z to  
w e m .

—  S ta ro g a rd . (K a ta s tro fa sa m o c h o d o w a ). 
T rz e ch  w a ch m is trz ó w  w o jsk  p o lsk ic h ; B rz o sk o -  
w sk i, O rlik o w sk i i Z ie liń sk i w y n a ję li sa m o ch ó d  
a b y  u d a ć  s ię p o  sw o je , ż o n y  p rz e b y w . w  m ie jsc o ­

w o ści z a S ta ro g a rd e m . W  d ro d z e p o w ro tn e j  
sz o fe r z o b a c z y ł z a ją c a , p ę d zą c eg o  p o sz o s ie . 
S z o fe r p o s ta n o w ił .d o g o n ić z a jąc a  i z a s trz e lić  
go, e w e n tu a ln ie p rz e je c h a ć . W  ty m  c e lu z d w o ­
ił sz y b k o ść m a S ż y n y d o  9 0 k im . n a  g o d z in ę . N a ­
g le sa m o c h ó d  p o c z ą ł s ię p rz e k rę c ać  i w y w ró c ił 
s ię d w a ra z y , g rz e b ią c p o d so b ą p o d ró ż n y c h . 
Ż o n a w a c h m is trz a Z ie liń sk ie g o p o n io s ła śm ierć  
n a m ie jsc u . S z o fe r u le g ł p ę k n ię c iu  c z asz k i i o d ­
w iez io n y  d o sz p ita la z m a rł ta m . P o  k ilk u  g o ­
d z in a c h z m arła ró w n ie ż w  sz p ita lu  ż o n a w a c h ­
m istrz a B rz o sk o w sk ie g o , k tó ry  ró w n ie ż z ra n a  
m i c ięż k iem i le ż y w  sz p ita lu . R e sz ta  o só b  w y ­
sz ła  z le k k ie m i ra n a m i z k a tas tro fy .

—  T czew . (Z a m ia s t ś led z i k o n fitu r —  p a ­
p ie ro sy ). P o lic ja c e ln a w p a d ła n a św ie ż y  tro p  
sz m u g lu  p a p ie ro só w g d a ń sk ich d o P o lsk i. P o ­
s te ru n k i c e ln e n a tra fiły  n a  1 2 sk rz y n e k  z g ło ­
sz o n y c h  ja k o  ,R o l-m o p sy “ , o ra z  4 6 s  k rz y n e k  „ k o n ­
f itu r p o z io m k o w y c h * 1. P o lic ji w y d a ł s ię te n  
tra n sp o rt n ie co  p o d e jrz a n y . O k a z a ło s ię , ż e  z a ­
m ia s t z g ło szo n y c h to w aró w  w  sk rz y n k a c h z n a j­
d o w a ły  s ię p a p ie ro sy  p o 1 5 0 0 sz tu k w k a ź d e m , 
c z y li ra z e m  1 8 ty s ię c y  sz tu k . A b y  n a d a ć c ięż a r  
o d p o w ie d n i sk rz y n k o m , w ło żo n o c ię ża rk i z o ło ­
w iem  ; b u te le c z k i z  w o d ą n a ś la d o w a ły so k . W a ­
g a  b y ła b a rd z o  d o k ła d n ie  o b lic z o n a , ta k , ż e n ie  
p rz e k ra c za ła a n i n ie b y ła m n ie jsz a o d w a g i  
n o rm a ln e j k o n serw  i k o n fitu r p o z io m k o w y c h .  
O k a za ło s ię , ż e w y sła ł te n tra n sp o rt n ie ja k i G ru ­
sz a z G d a ń sk a .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  G u lu t» . B a c zn o ść ! S sm o d z id n i R z e m i  e ś l  n ic ? !  
N a d z w y c z a jn e w aln e z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię w n ie d z ie lę d n ia  
2 6 /IV  o  g o d z . 7 /3 0  w . w  lo k a lu D o m u  M ie jsk ie g o . N a p o rz ą d ­
k u d z ie n n y m  b a rd z o w a żn e sp raw y , p rz y b y c ie c z ło n k ó w  k o ­
n ie c zn e . Z a rzą d .

—  W n b rze in o . B a c z n o ść  Ś p ie w a c y  1 L e k c ja  śp ie w u  
T o w . „ L u tn ia " o d b y w a ć s ię b ę d z ie c d tą d re g u la rn ie c o  jp o -  
n ietfs i^ łek  i Ś ro d ę , W sz y sc y śp ie w a c y  c z ło n k o w ie , ja k o  
i p p , k tó rz y m a ją z a m ia r i c h ę ć w stąp ić d a „ lio tn i,, n ie ­
c h a j s ię d u s i  a j s ta w ią i z g ło sz ą . Z a rz ą d .

—  W ą b rtein o . N a d a w  y esa jn e w  »  1  
n e jeb r» » le k o ła p rsy ja c ió ł  H a rcersy .

D n ia  2 5 k w ietn ia o g o d s 8 -m eJ w ieea o rem  
o d b ęd rie  się w  h o te lu p o d B ia ły m  O rłem  (d u ża sa ­
la ) H łu U w . W a ln e zeb ra n ie C a łon k ó w k o ła  

H a rcerzy  w  W ą b rzeźn ie a n a st p o rz . d zien n y m .
1  .) W n io sek  Z a rzą d u  n a  ro sw ią sa n ie k o ła  p rzy j. 

H a reersy
2  .) P rzy jęcie resy g n a eji C zło n k ów  Ż a rz . K o ła
3  .) S p ra w o zd a n ie Z a rzą d u
4  .) E w . w y b ó r n o w eg o za rzą d u n a w y p a d ek  

b ra k u w ięk szo śc i g ło só w zeb ra n y ch cz ło n k ó w  d o  
ro zw ią za n ia K o ła (ja k  p u n k t I p o rzą d k u )

U stęp isją ry  za rzą d k o ła  p ro fil b a rd zo  g o rą co  
w szy stk ich cz ło n k ó w k o ło , k tóry m  d o b ro d ru ży n  
p a szy eh H a rcersk ich n a  sercu leży  — - a b y  n a  n a d -  
zw y cza jn em w a ln em zeb ra n iu  n ieza w o d n ie sic  ja ­
w ili, Z a rzą d .

—  W ą b rzeźn o B ra c tw o  S trz e le c k ie ! P o ­
c z ą te k te g o ro c z n eg o  s trz e la n ia  ro z p o c z y n a  s ię w  n ie d z ie lę  d n ia  
2 6 b m . o g o d z 2 p p . O  lic z n y u d z ia ł p ro s i.

Z a rz ą d .

Jtalowanie UiaWv Zbotuws’ w Ko t w u Ii!
i d a la  Ź 2 . IV . W 3 5  ro k u .

C en y w  sło ty ch  lo co P o sn a lk  sa 1 O O k g . 
w y cb .

8 2 .2 5 -  3 3 .2 5
3 8  0 0 —  4 .5 0

2 1 ,0 0 -
2 6 ,2 5 -  7 8  2 5
2 9 .0 0 —  3 1  0 0
4 2  0 0  —  4 4 .ó 0

5 7  0 0 —  6 0 0 0
4 .7 5 —  5 7 5
7 .1 0 —  8  2 0

—  4 .3 0
2 .0 0 - 2 .2 0
3 .0 0 —  3 .1 0

w ła d u n k a ch  w  a g o n o
1 . 2 y to
2 . P sz e n ica
3 . O sp a ż y tn ia
4 . O w ie s
5 . Ję c z m ie ń b ro w .
6 . M ą k a ż y tn ia  7 0  .’i
7 . M ą k a p sz e n n a  6 5

8 . S ia n o  lu ź n e
9 . „ p ra s .

1 0 . Z ie m n iak i fa b r.
1 1  S ło m a ż y tn ia  lu f

1 2
1 4 . Ję c z m ie ń  

iS . “ .
U sp o so b ie n ie sp o k o jn e .

„ p ra s

O sp a p sz e n n a 20.50 —

P o z n a ń sk i ta rg  n a b y d ło .
D n ia  2 2 . IV 1 9 2 5  r . sp ę d z o n o n a  ta rg o w isk o  R z e ź n i M ie jsk ie j  

w o łó w , — b u h a ji - k ro w i ja łó w e k , 8 2 2 c ie  
lą t, 5 7 0 o w ie c , —  k ó z , •— ja g n ią t,  2 0 1 5 św iń , — p ro s ią  
9 1 1 b y d ła .

P ła c o n o z a IC O  k g ż y w e j w a g i;

D ru k iem  i n a k ła d em „ G ło su W ą b rzesk ieg o * * w W v  

B rzeźn ie- — R ed a k to r o d p o w ied zia ln y B - S zczu k *  
w  W ą b rzeźn ie-

Z a b y d ło ro g a te f k l. 8 0 —  8 4 ,

n  H . 6 6 -  6 8 .
V I k l. 5 4 -  5 6 „

,, c ie lę ta  I k l. 9 0  -
H  W . 7 6 —  8 0 B

„ W  k l. 6 0 -  6 4 „
„ św in ie  I k l. 1 1 2 -  1 '4  „

II k l. 1 0 6 -  1 0 8 .
III k l. 9 0 —  1 0 4 „

.. o w c e  I k l. 6 6 -  „
II k l.

P rz eb ie g  ta rg u sp o k o jn y .
5 8 -- „

P a la s Ś w letln . O b ra zó w
H o te l „ D w ó r W ą b rzesk i" .

D ziś!  D ziś!

W  p ią tek , d n ia  2 4 . b m . o  g o d z . 8  w iecz .

W  p o w ta rza się p o ra ź d ru g i 

n a d z w y c z a jn y  f ilm  

„CZŁOWIEK
W PŁOŃ W IUM“

d ra m a t cy rk o w y w  8 a k ta ch .

In te re su ją c y te n o b ra z w a rto z w ie d z ić .

P a ła c S w iB ilO b ra z ó w  
h o te l „ D w ó r W ą b rzesk i" ,  

w ła ść.: J a n  K a czy ń sk i, te l. 1 .

S o b o ta i n ied zie la 2 5 . i 2 6 . 

b m . o g o d z . 8 -m ej

Dwie Kobiety.
I W ielk i sz la g ier w  6 -c iu a k t.

I
 P rzed tem : 

0 n ? ? ? d o i k ro w ę.
A rcy fa rsa  w  2 a k ta ch .

I Z u lu b io n y m H a rry L o y d e m  

w  ro li g łó w n e j.

L iijliiii in w  

W  W ro n iu p o w . W ą b rzeźn o  

W e w to rek , d n ia 2 8 b m . o g o d z . 9 i p ó l 
p rzed  p o i. o d b ęd zie  się w  o b erży p . D eu b le , 

K ró l. N o w a w ieś, p rzy sz ła licy ta cja  

drzewa użylKowego i opałowego.

WiSBsiiB IladleśR. Ostromecko.

miej^i dsn tssarzf sto 
z  d u żą i m a łą sa lą , u p ra w n ien iem  

w y szy n k u , 5 lo k a li resta u ra cy j­

n y ch , k ręg ie ln ia , m ieszk a n ie  

(o g rzew a n ie  cen tra ln e),  d u ży  o g ró d  

o w o cow y i sta jn ia ,  

wydzierżawione będą 
w  d ro d z e p u b lic z n e j lic y ta c ji

d n ia 1 3  m a ja  b r . o  g o d i 1 2  te j w  p o !, 
w  tu t M a g is tra c ie . W a ru n k i d z ie rża w y o d c z y ta n e  
b ę d ą  p rz e d  lic y ta c ją . Z w ied z e n ie  o b je k tu  d z ie rż a w y  

z a le c a M a g is tra t m ia s ta O o lu b ia .

P o sz u k u ję

lo k o m o b ili  
z m to ea rn lą

M a l. G U L B IN Y  
p o czta  R Y P IN .

ś re d n ie j m ia ry w  d o b ry m  
s ta n ie . P ro sz ę p rz e sy ła ć  
o fe rty z p o la n ie m  c e n y

Heski

ROWER 
ja k  n o w y  

sp rz e d a  

B E T L E J E W S K I  
u l. C h e łm iń sk a 6 .

Czytajcie 

Glos Wibr^sli.
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Polecam Szan. K lijenteliZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R o w ery , a b sżm  i sM letf w sze lk ieg o  ro d ia ja , 

d zw o n k i e lek tr. e lem en ts i w sse lk ie n r y b o ry  

d o x a k lad n e lek tr . i ro w eró w , o ^ o n y i w ęże

©

©

©

®

po cenach najtańszych także W IR Ó W K I n a jlep szej m a rk i.

a e- W Ł A S N Y W A R S Z T A T R E P A R A C W IY . -w
Staraniem m ojem będzie Szan K lijentelę zadow olić 
za dostarczeniem dobrego tow aru i rzetelnej obsługi

Z pow ażaniem

J ó ze f Z a d a ń s k i, W ą b rze źn o ch e łm iń sk a .

W s ze lk ie  p ra c e  d e k a rk s ie  
w y k o n u ję a k n ra tn lo i p o een a eh k a a k u ren siJ n y oli.

W szelkie gatunki 

p a p y i  o ra z lep n ik
posiadam  na składzie i polecam  po najtańszych cenach  

A . L a m p a rs k i W ąbrzeźno  
n liea G ru d slą d ik a 6 .

R  R
1  G łó w n y  U rzą d L ik w id a c y jn y  |
H  o g ło si! d a lisy cb  ||

M  o k o ło 1 5 0  o sa d  llk w id a ey jo y eh  n a  sp rso d a ż . M
W nioski przyjm ujem y do dnia 16 m aja r- b. 

Pospiech w skazany.

H P O L S K I B A N K P A B G E Ł A C T J N T  

BY D GO SZCZ, ul. Jagiellońska 54.

O d d zia ł w  G ra d isą d zu pl 23 Stycznia 11.

K lin ik a  o czn a  
U niw ersytetu Poznańskiego  

P o cm o A , W a ły B a to reg o 2 . T elef* < » n 1 3 2 6  

A m b u la to r iu m d la ch o ry ch n a o czy . 
Leczenie i utrzym anie w klinice (dla 

niezam ożnych bezpłatnie).

P o d łu g n a jn o w szeg o sty lu n o w o 9  

u ru ch om io n y sp ecja ln y  g

S k ła d d e lik a te s ó w !
O l 

d a l ju ż i d a je m o żn o ść S za n . K ii H  
jen te li k o rzy stać z n a jta ń szeg o za  
k u p u zd ro w y ch , d o b ry ch  i n a jw y - 
b o rn ie jszy ch  

tow arów delikatesow ych J  
i kolonjalnych  ||

zamkniętych pod  szkłem Czystość 3 J
W in a i w ó d k i ~

św ieżo nadszedł

C h leb św ięto ja ń sk i
d la d ziec i p o cen ie 6 5 g r . za ft.
T a k że p rzy ch o d zą  3  ra zy ty g ed n io - _  
w o  Ś W IE Ż E  W Ę D L IN Y ,  ja k  b ih lin g i, ®  

flu n d ry , ło so ś i w ęg o rz .
W ielk i w y b ó r  

0W 0C0W  PO ŁU D N IO W Y CH .

Proszę o zw iedzenie sklepu  bez 
przym usu pupna

F r. S zy m a ń s k i!
Rynek  Tel. 5. Ba

Skład D elikatesów -

O l

i

®  

®  

®

D nia 13 IV . 25 r. 
za g in ą ł 

biały piesek  
uszy żółte w abi się  

„LA LUS“ 
odprowadzić zs nagrodą 

M aj. Lipnica  
M. & Ł . T fiĘ B IC K A

P o szu k n je < * < I za ra z

u m e b l. p o k .
z  u trzy m a n iem  In to  b ez  

Zgłoszenia w ekspedycji

„ G lo so W o b rzesk " .

®

®  

®  

®

O d d n ia  1 . V . 1 9 2 5 r . 

p o k ó j u ih o b lo w . 
do w ynajęcia z utrzym a- 

iem lub ber. Z a ra żen i  

biurko  

d » sp rzed a n ia  

G rudziądzka 10.

O TTntnl nnfl Dinhm firtel ®

O

©

©
©  
o

poleca

Pierw szorzędną polsko - fran- Q | 
cuską -

K U C H N IĘ  

O b ia d z 4 d a ń 1 z l.
C en y so lid n e O b słu g a  rzete ln a  

3 B  
W  

,3  

E . 
ą 

a  
* »  

a  
M  
ff

o  
9
9
9
9

U

O©
S

s 
a

(» 
E 
•-U

D w a  (b red n ie

W IE C Z O R E M  
co d z ien n ie  sp ecja ln o śc i  w ieczo ­

ro w e w  w ie lk im  w y b orze  

Specjał. Sznycel a  la  O rzeł 
1 zł. N apoje dobrze pie­
lęgnow ane. Spec. ang. Por­
ter po zniżonych cenach. 

L o k a l to w a rzy sk i b ez m u zy k i

G o sp o d a n

F R . S Z Y M A Ń S K I  

Tel. 5. Tel.

s  
s
N5

'G R A N D 'G A F ?
w ła ść. B ro n isła w  B ła szk o w sk i

W  n ie d z ie lę , d n ia  2 6  b m . 

k o n c e rt a rty s ty czn y  
w y k o n an y  p rze z p p . C ze s ła ­

w a  M a k o w sk ie g o  i W a c h n e ra

Początek od godz. 4-ej ,
Ceny nie podw yższone.

K O N IE  

(klacze) 
o ra s J ed n eg o m u la  

m a na sprzedaż 

Sieczkarnia m otorow a 
w  W ą b rzeźn ie .

Zał. 1895 r,

W  razie w y­

padku  

śm ierci

polecam

Ciepłe potrawy —  Znakom ite cia- 
atira. — Za.ka.ski — W vśm ienite

U c zn io w ie
Ś lu sa rscy  m ogą  oię zgłosić  

J . S O W IŃ S K I  
fa b ry k a m a szy n .

B B S S

tru m n y d ę b o w e is o s n o w e
ja k o tet

w s ze lk ie irz^ o n j d la zm a rłyc h
po przystępnych cenach.

IR , S o p o liń s k i, m is trz s to ła rs K i 
WĄBRZEŹNO, ul. Grudziądzka 36 

(naprzeciw H otelu „D wór W ąbrzeski1*.

BESS
Czytajcie „G los W ąbrz.

O  g ło s ze n ie .
D o tutejszego rejestru praw m ająt- 

kow o-m alżeńskich w pisano na stronie 
906 W incenty i A niela z Juśków , m ał­
żonkow ie Juśko, rolnicy z Frydrychom  
w a, pow . W ąbrzeźno  zaw arli um ową  m a­
jątkow o m ałżeńską de dato W ąbrzeźno, 
dnia 16 m arca 25 r. układ o całkowitą 
w spólność m ajątkow ą w m yśl przepisów  
ustawy cyw ilnej, z tem że po śm ierci je­
dnego z m ałżonków w yklusza się dalsze 
trwanie w spólności.

W ąbrzeźno, dnia 3 kw ietnia 1925r.

S ą d P o w ia to w y .

O g ło s zen ie .
D o rejestru praw m ajątkow o  - m ał­

żeńskich strona 907 w pisano: N a pod ­
staw ie um owy m ajątkow o - m ałżeńskiej 
z daty W ąbrzeźno, dnia 7 lutego 25 r. 
W ładysław  i Julja ur. Socha, m ałżon­
kow ie Jurzyk, rolnicy w Budziszew ic, 
pow . Brodnica zaw arli układ o całkow i­
tą w spólność m ajątkowo  - m ałżeńską w  
m yśl §§ 1457 do 1518 ustaw y cyw ilnej.

W ąbrzeźno, dnia 10 kw ietnia 25 r.

S ą d P o w ia to w y . -
D o rejestru praw m ajątkow o  - m ał­

żeńskich strona 905 w pisano: U m ową  
m ajątkow o  m ałżeńską z daty  ^W ąbrzeźno 
dnia 4 m arca 25 r. zaprow adzili kupiec  
M aksym iljan i Salom ea z N aftyń- 
skich, m ałżonkow ie Prusieccy z W ą­
brzeźna całkow itą odrębność m ajątkow ą 
z w ykluczeniem praw a zarządu i użyt­
kow ania m ęża nad m ajątkiem żony.

W ąbrzeźno, dnia 7 m arca 25 r.

S ą d P o w ia to w y .
D o tutejszego rejestru praw m a­

jątkow ych strona 904 w pisano : N a pod­
staw ie um ow y m ajątkow o  - m ałżeńskiej 
z daty W ąbrzeźno, dnia 16 stycznia 25r. 
Bolesław  i Ludw ika z G erlaków , m ał­
żonkow ie W egnerow ie, rolnicy z O stro­
w a pow . W ąbrzeźno, zaw arli układ o- 
całkowitą w spólność m ajątkow o m ałżeń­
ską w m yśl 1437— 1518 ustaw y cy­
w ilnej.

W  ąbrzeźno, dnia 7 m arca 1925 r.

_ _ _ _ _ _ _ S ą d P o w ia to w y .

Ostrzeżenie.
W la śe id eh  b a n k n o tu z l. 5 0 sed i B «  

2 n r . 0 2 6 ,7 4 2
uznanego jako falsyfikat a w ydanego  
nieświadom ie przez w spólnika K onrada, 
dnia 11 kw ietnia br. uprasza się o zgło­

szenie z ow ym banknotem w firm ie

K ro p & K on ra d . W ą b rzeźn o
ul. K olejow a 90

która w ypłaci rów now artość  innemi 
pieniądzm i.

W szy stk im p p . g o sp o d a rzo m p o le ­
ca m y  s ię J a k o  

k a stra to rzy  
n s ze lk ic h z ra h rzą t d o n iH a y c fi 

sp ecja ln ie  

c zy s zc ze n ie o g ie ró w  
B ra c ia A . L . M A Ł E K
W ąbrzeźno  Poniatow skiego 8
Tel. 54  Tel. 54.

H O T E L  W IK T O R J A

W  niedzielę, dnia 19 bm .

w ie lk i k o n c e rt
przy akom panjamencie ulubionego

skrzypka Fr. W ister  a
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Ju ż  s ię ro zp o czął o k res  w n o szen ia  p rzed ­

p ła ty . Jak  w iad o m o , lis to w i zb ie ra ją p rzed ­

p ła tę p rzy  k o ń cu  k ażd eg o k w arta łu i p rzed ­

k ład ają  k w ity  ab o n am en to w e ty lk o n a ca ły  

k w arta ł lu b  te ż n a p ierw szy m ies iąc k w ar ­

ta łu . P o  p rzed p ła tę n a  d ru g i i trzec i m ie ­

s iąc o so b n o  s ię n ie zg ła sza ją . K to  ch ce  w ięc  

o d b ie rać „G Ł O S W Ą B R Z E S K I^ w d a lszy m  

c iąg u w  m aju , m u si sam  o d n ie ść s ię d o p o ­

n aśży ę&  c iy te lir ik ftr źu a le isew y d i-
cz ty . W  ty m  ce lu  zam ieszczam y  n a  o s ta tn ie j 

s tro n ie d z isie jszeg o  w y d an ia trzy k w ity  p o ­

cz to w e : p ierw szy ty lk o n a m aj, d ru g i n a  

m aj i cze rw iec , razem , a trzec i n a „O R Ę ­

D O W N IK  n a  m aj i cze rw iec . Jed en z  n ich  

p ro s im y  o d p o w ied n io  w y p e łn ić i p o s łać  d o  n a j  

b liższeg o u rzęd u  p o cz to w eg o , a lis to w y  zg ło ­

s i s ię p o  p rzed p ła tę p rzy n a jb liż szy m  ch o ­

d z ie . P o sz ta p rzy jm u je p rzed p ła tę ty lk o d o

1
2 5  b m ., p rzy czem  zap ew n ia d o s taw ę ,,G ło su  

W ąb rzesk ieg o ^  b ez  p rze rw y .P rzy  p ó źn ie jszem  

zam ó w i  en  i  u m o że d o s taw a u lec  k ilk u d n io w e j 

zw ło ce b ez o b o w iązk u  d o s ta rczen ia  za leg ły ch  
eg zem p la rzy . T y lk o  n a sp ec ja ln y  w n io sek  —  

o so b n o o p łaco n y - p o cz ta d o d a tk o w o d o rę ­

cza eg zem p la rzy  w stecz p ó k i zap as s ta rczy . 

W  in te re s ie za tem  czy te ln ik ó w  le ży  te rm in o ­

w e o d n o w ien ie  p rzed p ła ty .

N in ie jszem zam aw iam  n a p o czc ie p o lsk ie j

„®os Wąbrzeski'*
w y ch o d zący  trzy razy  ty g o d n io w o  w  W ąb rzeźn ie  

n a jed en m iesiąc t j- m aj i 

p łacę ab on am en tu  z p rzy n o szen iem d o d o m u  

p /zez lis to w eg o  n a jed en  m ies iące 1 ,2 0 z ł., w  

ek sp ed y c ji  n a 1 m ies iące 3 z l.

N in ie jszem  zam aw iam  n a p o czc ie p o lsk ie j

„Glos Wąbrzeski* *
w y ch o d zący  trzy  razy  ty g o d n io w o  w  W ąb rzeźn ie  

n a  d w a m iesiące tj. m aj i cze rw iec i p lącę  

ab o n am en tu z p rzy n o szen iem d o d o m u p rzez  

lis to w eg o n a d w a m iesiące 2 ,4 0 z ł., w ek sp e ­

d y c ji 2 z ł.

N in ie jszem  zam aw iam n a p o d zc ie p o lsk ie j 

„Orądownik Ursądowy** 
w y ch o d zący d w a razy  ty g o d n io w o  w  W ąb rzeźn ie  

n a d w a m ies iące tj. m  a j i cze rw iec  i  p lą ­

cę ab o n am en tu  z  p rzy n o szen iem  d o d o m u p rzez  

lis to w eg o 4 z ł. w  ek sp ed y c ji 4  z l.

P o w y ższe 1 ,2 0  z ł., o trzy m a liśm y , z czeg o  n i- 
n ie jszem  k w itu jem y .

-------------------------- , d n ia -------------------  1 9 2 5

U rząd  P o cz to w y .

ROZMAITOŚCI.
Dziwna zgodność przepowiedni.

G d y w  lip cu  1 9 1 4 r . N iem cy p ro w o k o w a ły  
w o jn ę z ca ły m  św ia tem , o g łu p io n y o g ó l n iem ie ­
ck i razem  ze sw o im i m ilita ry s tam i w ie rzy ! w  
zw y c ię s tw o N iem iec . A le św ia tłe n iem ieck ie  u - 
m y sly zd aw a ły so b ie sp raw ę , że je s t to g ra  o  
ży c ie i śm ierć . A m b asad o r n iem ieck i w  L o n d y ­
n ie L ich n o w sk i p isa ł w lip cu 1 9 1 4 r . d o n ie ­
m ieck ieg o m in is tra sp raw  zag ran iczn y ch  v . Ja ­
g o  w a, ab y s ię zas tan o w ił, n im  p rzy  b o k u A u strji,  
sk azan ej n a u w iąd , p ch n ie N iem cy w  b ó j. Ja  
g o w  o d p o w ied z ia ł n a to  lis tem , p e łn y m  szu b ie-  
n iczaeg o  h u m o ru , że  n ie ty lk o  A u strja , a le  i N iem ­
cy zag ro żo n e są u w iądem . W o jn a — p isze  
o n —  p rzes ta je b y ć ry zy k iem , g d y ż n ic g o rsze -

P o w y ższe 2 ,4 0  z l., o trzy m a liśm y , z czeg o  n i-  

n ie jszem  k w itu jem y .

_ _ _, d n ia 1 9 2 5

U rząd  P o cz to w y .

g o  jak  ro zb ió r N iem iec n as tąp ić n ie m o że , a za ­
w sze p o zo sta je n ad z ie ja w y g ran e j i p rzed łu że ­
n ia p rzez to ży w o ta p ań s tw a .

W o jn a z 1 9 1 4 r . b y ła w ięc n ie jak o zas trzy ­
k iem  k am fo ry w  ży ły d o g o ry w ająceg o .

N a la t d z ie s ią tk i p rzed 1 9 1 4 r . b y ło w  In ­
d z ie p o lsk im p rzeczu c ie , że N iem cy p o n io są  
s ro m o tn ą k lę sk ę . Z ab o b o n n i o po w iad a li o  p rze ­
p o w ied n i cy g an k i, 1 k tó ra  je szcze  W ilh e lm o w i w y -  

w ró ży ła u p ad ek N iem iec w  1 9 1 3  ro k u . N iem cy  
w p raw d z ie zu p e łn ie je szcze n ie zn ik ły z k a rty  
E u ro p y , a le zb io ro w a d u sza n a ro d u w y czu w a  
tru p i zap ach , id ący o d o rg an izm u  p ań s tw a  n ie ­
m ieck ieg o . N aw et N iem iec , S p en g ler, au to r  
k s iążk i: D er U n te rg ang  d es  A b en d lan d es . (Z a ­
g ład a Z ach o d u ) sy g n a lizu je u p ad ek p ań s tw a  
n iem ieck ieg o , co d la n ieg o , a le n ie d la n as je s t

P o w y ższe 4 z l. o trzy m a liśm y z czeg o n i-  

n ie jszem  k w itu jem y .

.................................. . d n ia ------------------- 1 9 2 5 .

U rząd  P o cz to w y .

ró w n o zn aczn e z u p ad k iem  k u ltu ry i cy w ilizac ji  
zach o d u .

K siążk a  n iem ieck ieg o au to ra zo s ta ła ro zg ło ­
szo n a p rzez  N iem có w  w  ca ły m  św iec ie . A p rze ­
c ież n a d a lek o w ięk szą u w ag ę zas łu g u je d z ie ło  
p o lsk ieg o f ilo zo fa p ro f. W in cen teg o L u to s ław ­
sk ieg o  p o d ty tu łem : „W o jn a W szech św ia to w a" , 
k tó re d a  je o b raz p rzy sz łe j E u ro p y .

P ro f. L u to s ław sk i o b d a rzo n y je s t d a rem  
ja sn o w id z tw a p o lity czn eg o  w n iezw y k ły m s to ­
p n iu . D o w o d z i teg o , ch o ćb y  p o n iż szy  fak t.

P ro f. L u to s ław sk i, k tó ry  m ia ł o d  d z iec iń s tw a  
n iem ieck ich w y ch o w aw có w , s tu d ja u k o ń czy ł w  
u n iw ersy te tach n iem ieck ich , a d o p ie ro p o tem  
p o zn a ł k u ltu rę F ran c ji, A n g lji, A m ery k i, In d ji, 
a  n aw e t A u stra lji, zach o w a ł d la n iem ieck ich  
p rzy jac ió ł szczere u czu cie . I m im o , że za ją ł



stanowisko przeciw państwom centralnym, wie­
rzył, że to tylko pewna kasta w Niemczech 
chciala wojny, a nie większość ludności. W  
tern złudzeniu napisał do monachijskiego litera­
ta Ryszarda Mutha na początku 1915 r. szereg 
listów, w których przepowiedział mu klęskę wo­
jenną Niemiec.

Muth opublikował listy te w Suddeutsche 
Monatshefte, dodając o nich taką uwagę :

.... gdzież w Niemczech znajdzie się choćby 
jeden człowiek — z wyjątkiem domu obłąka­
nych, któryby wobec obecnej sytuacji światowej 
(ówczesnych zwycięstw niemieckich — Przyp. 
Red.) był tak ślepy i pozbawiony zdolności my­
ślenia jak ten polski profesor. —

Nie, naród- niemiecki nie potrzebuje się oba­
wiać takich proroctw — pisze prof. Muth na 
zakończenie.

A jakaż to była treść przepowiedni prof. 
Lutosławskiego  ?

W lutym 1915 r. w trzecim swym liście do 
prof. Mutha pisał prof. Lutosławski : Kara i 
pokuta dla Niemców będzie straszna. Przez 
100 lat będą musieli pracować tylko na to, by 
zapłacić szkody wyrządzone w Belgji, Francji 
i Polsce. Sto miljonów mk. kontrybucji nie wy­
starczy na to. Cała flota będzie musiała być 
wydana. Służba wojenna będzie Niemcom  wzbro­
niona przez jedną generację ; staną się narodem  
niewolników za to, że tak haniebnie nadużyli 
broni i tyle zniszczeń spowodowali. Ażeby to 
odpokutować, będzie musiało kilka pokoleń cię ­
żko pracować i to dla poszkodowanych.

Ponieważ Niemcy nie dotrzymują umów, 
będzie musiał ich kraj być obsadzonym przez 
Słowian, Anglików i Francuzów. Wychowanie 
narodowe Niemców będzie kierowane przez cy­
wilizowanych Europejczyków i prowadzone w  
duchu przeciwnym junkierstwu, ażeby wycho­
wać skromniejsze pokolenie zanim naród nie­
miecki nie odzyska swych obywatelskich praw.

A w poprzednim liście prof. Lutosławski 
stwierdza :

Przyjdzie na was taka bieda, że nie zdoła­
cie utrzymać swych uniwersytetów, tak, że po 
ziom wykształcenia obniży się u was bardziej, 
niż w 1648 r. (po wojnie 30 letniej, która Niem­
cy na 200 lat cofnęła wstecz w rozwoju, po­
dobnie jak bolszewizm współczesny Rosję. —  
Przyp. Red.)

Powyższe przepowiednie prof. Lutosław­
skiego spełniły się. Ale to nie jest jeszcze 
wszystko. Prof.Lutoslawski przepowiad aNiem- 

com takie przejścia, że dziś jeszcze wydają 
one nam się nieprawdopodobne. Wynikałoby z 
nich, że zajęcie Ruhry przez Francuzów, przy­
jęte przez Niemców, jako rzecz niepojęta, jest 
dopiero wstępem nieśmiałym do dalszych oku- 
pacyj Polska — zdaniem prof. Lutosławskiego 
— odzyska granice na zachodzie z czasów Bo­
lesława Chrobrego. I to nie jakimś targiem nie­
sprawiedliwym, ale z woli wyroku najwyższego 
trybunału narodów.

Brzmi to fantastycznie. Ale kto zna histo- 
iję nie będzie się dziwił. Niemcy są jednem z 
najmłodszych państw w  Europie, istnieją przecież 
dopiero od 1871 r. Byli wprawdzie przedtem  
nieliczni doktrynerzy, jak Karol Sehurtz, później­
szy generał i dyplomata amerykański, jak poeta 
Reutter, którzy marzyli o stworzeniu jednolite­
go narodu i państwa niemieckiego. W tym sa 
mym okresie pokutowała idea stworzenia, jedne 
go państwa słowiańskiego, w którem zniknęły­
by odrębne narody Polaków, Czechów, Rosjan 
i td. Poszczególne rządy niemieckie ścigały ide­
ologów jedności niemieckiej, jak dziś się ściga 
bolszewików. Krwią i żelazem spoił Bismarck 
szczepy niemieckie i stworzył Deutsches Reich.

Wzorem Bismarcka carowie chcieli gwałtem  
podbić całą Polskę. Czechy i narody  bałkańskie, 
aby stworzyć jedno państwo słowiańskie, w któ 
rem rozpłynąć miały się wspomniane narody, a 
raczej uledz zrusyfikowaniu. Zamysły carów na 
szczęście dla kultury Europy spełzły na niczem.

Ale i Bismarckowi nie udało się sprusaczyć 
Bawarów i Sasów. Dzieło Bismarcka się roz­
pada.

Schwytanie potwornej zbrodniarki

40 morderstw w ciągu 12 lat. — Wyrok śmier­
ci, ucieczka i schwytanie.

Brześć. Przed kilku dniami „Gazeta Poran­
na" podała wiadomość o ucieczce niezwykłej 
zbrodniarki Janiny Zbońskiej, (a nie Błońskiej 
jak mylnie podano.) Obecnie możemy w tej spra­
wie donieść nowe szczegóły, a przedewszystkiem, 
że Zbońską schwytano.

Co do samej Zbońskiej dodać należy, że po 
chodzi ona z Grodzieńszczyzny i nazywa sięi wła­
ściwie Germanida Szykowicz, Rosjanka z pocho­
dzenia. Ma ona na sumieniu przeszło 40 mor­
derstw, które popełniła w ciągu 12 lat. Osta­
tnio po zamordowaniu męża i dziecka, sprzymie­
rzyła się z głośnym bandytą Zbońskim i wzięła 
z nim ślub.

Schwytani oboje za popełnienie licznych  
zbrodni i rabunków źostali skazani na śmierć.

Wykonanie wyroku wstrzymano, gdyż Zboń- 
ska miała jeszcze jedną sprawę w sądzie okrę­
gowym w Brześciu.

Wkrótce po przewiezieniu do więzienia 
brzeskiego Zbońska w  nocy w swej celi podnio­
sła krzyk, że umiera z boleści, połknęła bowiem  
36 szpilek, kilka gwoździ i całą garść tłuczone­
go szkła. Przewieziono ją do szpitala wojsko­
wego w fortecy, poddano badaniom promienia­
mi Roentgena. 1

Jeden z lekarzy wojskowych zaopinjował, 
że w żołądku Zbońskiej są jakieś twarde sub­
stancje i że trzeba ją poddać ^operacji. Zboń­
ska jednak na żadną operację się nie zgodziła, 
lecz poczęła błagać, aby ją umieszczono w szpi­
talu rządowym, co też spełniono.

Rzekomo chora Zbońska przeleżała w szpi­
talu prawie 2 tygodnie.

Drugiego dnia świąt o godz. 3 nad ranem  
Zbońska zażądała od posługaczki podania jej 
basenu. Posługaczka dyskretnie usunęła się na 
chwilę. To samo zrobił pilnujący jej policjant. 
Skorzystała z tego Zbońska i momentalnie wy­
skoczyła oknem.

Na dole oczekiwali dwaj mężczyźni i kobiet 
ta, którzy wsadzili Zbońską do oczekującej 
dorożki.

Po chwili wszedł policjant Pogodziński i zo­
baczywszy otwarte okno i pusty pokój nr. 15 o- 
mal nie zemdlał z przerażenia.

Wszczął więc niezwłoczny alarm, zatele­
fonował do komisarjatu i urzędu śledczego i sam  
począł szukać uciekinierki. Ślady zaprowadziły 
go do linji kolejowej, a spotkania kobieta i mę­
żczyzna, idący do kościoła (była 5 rano) powie­
dzieli, iż zauważyli jakąś kobietę idącą w stro­
nę Kowla, plantem kolejowym. Policjant po­
spieszył co prędzej w tym kierunku i wkrótce 
dopędził na linji jakąś staruszkę, która szła po­
woli pokaszlując i szepcąc pacierze. Gdy ją po­
licjant zapytał, czy nie widziała młodej kobiety, 
odpowiedziała, że nie. Po chwili dopiero poli­
cjantowi wydala się staruszka podejrzana. Po­
licjant zrewidował staruszkę, wówczas znalazł 
przy niej bieliznę szpitalną i wtedy poznał ją. 
Widząc, że jest wykrytą, Zbońska ze złością wy- 
rzekła:

— Poznałeś mnie pan, to prowadź już do 
więzienia.


